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„Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“ , „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem St ó- 
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku,n w  ekspedycyi i w  agencyach,

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!

.............................................— ------------ — ----------- ----
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-clołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ Cs az e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,
Vcrstadtiscfcer Graben 49.
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W poniedziałek Enstazego, Kastulusa. 
We wtorek Kwiryna m. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
5 43 

11 53
zachód 6 28 
zachód 3 41Uczmy dzieci nasze 

czytać, pisać i modlić I się po polsku! I
Wódka blok rozsadziła,

to jest narada nad nowymi podatkami 
od wódki, w komisyi skarbowej parla­
mentu niemieckiego spowodowały roz­
sadzenie bloku. O co poszło ? O tak 
zwany podarunek wódczany (Liebes­
gabe), który właściciele gorzelń pobie­
rają od rządu. Ów podarunek wód- 
ezany objaśnimy jeszcze przy okazyi. 
Liberałowie i postępowcy, którzy jak 
wiadomo tworzą z konserwatystami 
blok, stawili wniosek o usunięcie, lub 
conajmniej zmniejszenie sumy tego po­
darunku z 20 na 5 marek. Konserwa­
tyści oparli się jednak, i oświadczyli, 
że podatek od Wódki chcą przeprowa­
dzić w danym razie bez innych partyi 
blokowych, czyli, że blok w tej sprawie 
się rozpadnie.

Tak się też stało. Większość ko- 
misyi, a mianowicie konserwatyści, 
centrum, gospodarcze zjednoczenie oraz 
polacy przyjęli w piątek uchwałę, która 
istotnie blok rozsadziła, a mianowicie: 
„Podatek od alkoholu, wyrabianego w 
granicach kontyngentu (kontyngent to 
tyle, co ilość, jaką gorzelnie wedle 
przepisu mogą wyrabiać) wynosi 1.15 
m., po za kontyngentem 1.35 m. od 
litra. Wniosek ten został przyjęty 16 
głosami przeciwko 12. Przeciw niemu 
głosowali wolnokonserwatyści, liberało­
wie, postępowcy i socyaliśei.

Gazety blokowe szydzą z nowego

Tajemnice dworu suttadskiego.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Postanowił tedy krzyżować po wo­

dzie, to jest przepływać w poprzek od 
jednego brzegu do drugiego, w ten 
sposób mógł najlepiej pilnować całej 
morskiej zatoki. Jeśli Halil-bej miał 
zamiar tą drogą spieszyć do Terapii, 
to musiał popaść w ręce Sadego i de­
pesza, którą sułtan mieć chęiał bvłaby 
zdobyta.

Sadi był pełen gorączkowego pra­
gnienia, wykonać rozkać sułtana i wy­
kryć zdradę jednego z jego ministrów, 
którzy mu wierność zaprzysięgli. Nie­
zmiernie był oburzony, gdy pomyślał, 
że wezyr osypany godnościami i wy­
różnieniami, jak Mnstafa-pasza, po za 
tym, któremu godności te zawdzięczał, 
przeprowadzał ambitne plany, lub 
wprost zdradzał swego pana i protek­
tora. Ta myśl go oburzała, zarówno 
też i na Helil-beja, wspólnika podobnie 
niecnego czynu, spoglądał ze słuszną 
pogardą i gniewem.

W tein, kiedy Sadi właśnie rozwinął 
mały żagiel, by skorzystać z lekkiego 
wiatru morskiego, kiedy łódź jego cicho 
się przesuwała po wodzie i szybko jak 
strzała przebiegała od jednego do dru­
giego, Sadi zaczął nadsłuchiwać,

Już było po północy.

bloku, w którym znaleźli się takie 
polacy, tak jak gdyby to polacy nie 
byli porządnymi obywatelami państwa. 
Właśnie w powyższym wypadku polacy 
udowodnili, że się też na coś przydadzą, 
mają oni bowiem w owej komisyi dwa 
glosy. Gdyby owymi dwoma głosami 
byli głosowali razem z mniejszością, 
byłby wniosek konserwatystów prze­
padł.

Kząd i hlokowcy powiadają, że to 
przecież nie idzie, ażeby rządził w pań­
stwie niemieekiem taki blok, w którym 
polacy rozstrzygają! Czemu niema 
iść ? Dziwni ci niemcy. Gdy polacy 
nie fflięazali się do spraw niemieckich, 
wówczas niemcy skarżyli się na nieb, 
że są wrogami państwa, gdy teraz za­
brali się do roboty na korzyść rządu, 
znowu źle. Nam polakom obojętne, 
czy tam polacy będą należeli do bloku 
państwowego, czy nie, ale przynajmniej 
raz posłowie polscy państwu niemiec­
kiemu udowodnili, że są tak dobremi 
podporami państwa, jak inni, a nie 
żadnymi wrogami, za jakich ich miano 
dotąd.

Ale kiepsko to już wygląda w pań­
stwie niemieekiem, skoro kanclerz na 
swych własnych łandsmanów spuścić 
się nie może, jeno polacy muszą odgry­
wać podpory państwa.

Porządnie się niemcy drą za łby z 
powodu nowych podatków. A no! trza 
było mniej pieniędzy na wojsko i okręty 
wyrzucać, a byłoby dziś więcej grosza 
we worku państwowym i zgoda z angli­
kami i innymi narodami byłaby lepsza. 
A tak niema ani pieniędzy, ani zgody 
na zewnątrz, ani na wewnątrz.

Mówią też, że kanclerz Billów długo 
się już nie uchowa.

Z pewnego oddalenia wyraźnie do­
szedł do niego przytłumiony huk wy­
strzału — w małych przerwach nastą­
piły jeszcze dwa wystrzały.

Sadi siedział w swej łodzi, trzyma­
jąc sznur od żagla w ręku i ścigał 
takowy.

Sygnał był dany — miał udać się 
do Beglerbeg, jak było umówione.

Wszakże zanim Sadi przedsięwziął 
tę drogę, chciał jeszcze chwilę rozważyć, 
czy przypadkiem sygnał ten nie jest 
zwodniczy. A gdyby jaki myśliwy strze­
lał nad brzegiem do ptaków wodnych? 
Wszakże to było możłiwem, a wcale 
nie zdawało mu się nieprawdopodobnem, 
by który z jego towarzyszy miał już 
schwytać posłańca z depeszą. Zresztą 
Halil-bej — myślał sobie Sadi — nie 
mógł jeszcze tak daleko dojechać. — 
Zwinąwszy tedy żagiel, zaczął z całym 
spokojem nad tern się zastanawiać, czy 
na skutek trzech wystrzałów ma zaraz 
pojechać do Beglerbeg, czy też tutaj 
jeszcze lawirować. Żeby Zora lub Has- 
san mieli już w ręku depeszę, nie 
chciał tego wcale dopuścić. Jeżeli zaś 
istotnie ją już mieli i sygnał był praw­
dziwy, to i wtedy nawet nic nie tracił, 
poczekawszy tu jeszcze jakiś czas, po- 
ezem dopiero postanowił udać się do 
Beglerbeg, by spotkać się ze swymi 
towarzyszami.

Bozwinął więc napowrót swój bru­
natny żagiel i łódź pomknęła cięho, 
jak ptak wodny, po powierzchni małych

Sprawiedliwość władzy kościelnej 
względem polaków.

Otrzymujemy następujące pismo: 
Kiedy przed niedawnym czasem ukazał 
się na łamach naszej gazety artykuł, 
pod tytułem „Stosunki kościelne w 
Gdańsku“ nasunęła nam się mimowoli 
myśl, przypatrzeć się bliżej tym sto­
sunkom, szczególnie w okolicy naszego 
Gdańska.

I tak, kiedy po długich proźbaeh 
i naleganiach udało się polakom w So­
pocie wyżebrać chociaż raz w miesiącu 
polskie kazanie, wtenczas zdawało się 
każdemu, patrzącemu na tę, jak chęt­
nie ten lud słucha kazania w .swym 
ojczystym języku, niepodobieństwem, 
iż nasza władza kościelna się temu tak 
długo opierać mogła, i teraz dopiero 
zezwoliła, lecz tylko raz w miesiącu. 
Widząc zaś, jaka ogromna liczba się 
zbiera na każdorazowe polskie kazanie, 
przychodzimy do' przekonania, że nie 
raz w miesiącu, ale co tydzień powinno 
się takowe odbywać.

Inaczej dzieje się, gdy chodzi o ka­
zania niemieckie. Niech tylko w ja­
kiejś, chociaż największej parafii pol­
skiej, osiędzie się kilku katolików* niem- 
ców, a już dla nich — nieraz bez proź- 
by — urządza się kazania niemieckie. 
Tu zaś, gdzie tysiące polskiego ludu 
błaga i prosi o to, co mu się słusznie 
należy, a co może odczuć sercem i du­
szą — napróżno. —

Pomyśli sobie ten i ów, źe żądamy 
przecież tego, co jest nasze, i to od 
władzy kościelnej, nie zaś od rządu 
pruskiego.

Przypatrzmy się teraz stosunkom 
kościelnym w Nowym porcie, gdyż i 
tam by można polaków liczyć na ty-

bałwanów. Siedził on w tylnej części 
małej łodzi, rozglądając się uważnie 
na wszystkie strony po powierzchni 
wody. Oczy jego tak były zdawna przy­
zwyczajone do ciemności na wodzie, że 
nic nie mogło ujść przed jego wzrokiem,

Cicho jednak było i pusto, jak da­
leko oko jego sięgało i już chciał Sadi 
zaprzestać tego krążenia i udać się do 
Beglerbeg, gdy nagle mu się zdawało, 
jakoby w pewnem oddaleniu wiosła 
pluskały.

Ponieważ Sadi płynął pod żaglem i 
nie robił żadnego szmeru, mógł tedy 
dalej słyszeć.

Zbliżał się właśnie do brzegu, na 
którym w oddaleniu leżał pałac Begłer- 
beg, kiedy w chwili zwijania żagla 
zobaczył przed sobą niedaleko od brzegu 
czołno, które wiosłując powoli płynęło.

Wprawdzie Sadi w pierwszej chwili 
nie myślał o Hałil-beju, posłańcu we­
zyra, niemniej jednak zwrócił w tę stronę 
baczną uwagę, czołno z wiosłami bo­
wiem o tej nocnej godzinie bardzo go 
uderzyło.

Obejrzał broń, przytwierdził sznur 
od żagla i ujął za wiosło.

Obce czołno zbliżało się.
Nagle dał się słyszeć na czółnie roz­

kaz, półgłosem wydany i czołno skie­
rowało się,w poprzek ku środkowi wody.

Sadi zaraz spostrzegł ten zwrot nie­
spodziany i nie tracąc jednej chwili, 
także się w to miejsce skierował, by

siące. — Nie usłyszą tam bowiem po­
lacy w kościele przez cały rok ani 
jednego polskiego słowa. Ale jest tam 
coś innego, co zwraca powszechną uwa­
gę polaków tamtejszych- Oto w koś­
ciółku na drzwiach jest wypisana ta­
bliczka w polskim języku, przypomina­
jąca, kiedy ten kościół był odnawiany 
i t. d., naturalnie także za polskie pie­
niądze. I tak czytając, niejednemu się 
łza do ócz ciśnie i mimowoli nasuwa 
się pytanie, dla czego i my tu nie ma­
my polskiego kazania, dla czego i nam 
tu nie wolno zaśpiewać w naszym oj­
czystym języku? Głęboki żal przejmu­
je każdego, gdy sobie musi odpowie­
dzieć, że władza kościelna nie pozwala 
na to.

Takie lub podobne stosunki panują 
również w Wrzeszczu, Szydlieacb, i 
wielu innych kościołach naszej dyece- 
zyi. Widoków zaś, aby się te stosunki 
zmieniły na lepsze, niema żadnych, 
zatem przy obecnym nowomodnym kul- 
turkamlie w postaci eulagów i tłustych 
posad, które księża otrzymać mają za 
szerzeme niemczyzny w polskich para­
fiach nie pozostaje nam zatem nic 
innego, jak środek samoobrony naszych 
praw najświętszych.

A więc obudźmy się raz z letargu 
długoletniego, żądając wszędzie tam, 
gdzie się okaże potrzeba, kazań i na­
bożeństw* polskich, gdyż inaczej zginie­
my w tem morzu germańskiem, które 
się wdziera wszystkiemi szczelinami 
nietylko do chat i domów naszych, 
lecz nawet i do kościołów. Nie usta­
wajmy w żądaniach naszych, a jeśli 
nic nie wskóramy u władzy biskupiej, 
wtenczas udawajmy się do głowy Koś­
cioła św. to jest papieża, aby nam dał 
to, co się nam sprawiedliwie należy, a 
wtenczas pokażemy, żeśmy są godnymi

zbliżyć się do ezolna i upewnić się, kto 
na niem płynie.

Zaledwie jednak znajdujący się na 
drugiem czółnie zobaczyli, że Sadi ich 
ściga, w tej samej chwili z całej siły 
starali się przed nim umknąć. Oba dwaj 
siedzący w czółnie wioślarze pracowali 
na rozkaz trzeciego, który stojąc wi­
docznie starał się uniknąć grożącego 
niebezpieczeństwa; statek ich pędził po 
wodzie jak błyskawica.

Sadi z tego wszystkiego poznał, że 
ma do czynienia albo z Halil-bejem, 
albo z kimś innym, który również nie 
czuł się niewinnym, inaczej bowiem po 
cóż byłby zmuszony uciekać za ukaza­
niem się Sadego. Sadi też z całych sił 
gonił za uciekającymi.

Przez kilka minut trwało szalone 
rozpaczliwe polowanie.

Halil-bej i dwaj jeg o wioślarze zdo­
łali wysunąć się kawałek naprzód i 
chcieli tę przestrzeń o ile możności po­
większyć, by ujść ze śladu ścigających 
— wyrachowanie ich jednak było mylne.

Sadi wybornie kierował swoją ma­
łą, lekką łodzią, a chociaż nie mógł 
korzystać z żagla wkrótce jednak zna­
lazł się tuż za wieikiem czółnem Halila, 
gdyż o wiele lepiej wiosłował i na wo­
dzie więcej czuł się u siebie, jak dwaj 
janczarowie, którzy się rozpaczliwie 
męczyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tego, co flam ojcowie nasi w spuściśnie 
zostawili. Dezet.

Rząd praska kazał zliczyć, ile od ro­
ku 1896 do 1907 przeszło w Poznań- 
ekiem i Prusach Zachodnich ziemi z 
rąk polskich w niemieckie i naodwrót. 
Podajemy poniżej to zestawienie, które 
wygląda dla nas polaków stosunkowo 
bardzo korzystnie, tak korzystnie, że 
jakoś nam się wierzyć nie chce, ażeby 
to wszystko prawdziwem było, i czy 
czasem rządowi pruskiemu nie zależy 
na tem, ażeby wzrostem polskiej ziemi 
przerażać znowu niemców, i znie­
walać ich do nowych antypolskich 
praw. Gdyby tak rzeczywiście było, 
to byłaby to polityka nieuczciwa, ale 
tego twierdzić nie chcemy. Ale posłu­
chajmy teraz, jak się owe korzystne 
dla nas liczby przedstawiają:

P r u s y  Z a c h o d n i e  
obw. rej. gdański kwidzyński 

niemieckie niemieckie 
zyski stratw zyski straty

1896 1007 ' 1295
ogólna strata 2302
1897 2022 651
ogólna strata 2673
1898 3144 1892
ogólna strata 5036
1899 1971 1905
ogólna strata 3876
1900 25 2155
ogólna strata 2130
1901 275 
ogólnr zysk 4509
1902 1489 
ogólna strata 3722
1903 1571 
ogólna strata 5552
1904 484 
ogólna strata 3660
1905 2172 
ogólna strata 3842
1906 2872

4784

2233

3981

3176

1670

3228
ogólna strata 6100
1907 1001 220
ogólna strata 1221

W. Ks. P o z n a ń s k i e  
obw. rej. poznański bydgoski

1896 1176 1116
ogolnv zvsk 60
1897 1534 325
ogólna strata 1859
1698 f 0, 1057 2224
ogólna strata 1107
1899 3850 4150
ogólna strata 8000
1900 2640 2197
ogólna strata 4837
1901 2304 3516
ogólna strata 5910
1902 1364 1883
ogólna strata 3247
1903 1613 1746
ogólna strata 3759
1904 3645 1816
ogólna strata 5361
1905 695 ły/T. 4\7
ogólna strata 278
1906 3578 3117
ogólna strata 6695
1907 3113 1337
ogólna strata 4450

Straty własności niemieckiej wy­
nosiły w poszczególnych latach w obu 
prowincjach razem: — 1896: 2242 ha; 
1697 : 4532 ha ; 1898 : 6203 ha ; 1899 : 
11876 ha ; 1900 : 6967 ha ; 1901: 1401 
ha izTsk w Prusach Zach. — strata w 
W. Ks. Pozn.); 1902 : 6969 ha;
1903 : 9311 ha ; 1904 : 9021 ha ; 1905 : 
4120 ha ; 1906 : 12795 ha ; 1907 : 5671 

Straty od roku 1896—1907 przed­
stawiają się następująco: 
w obw. rejencyjn. gdańskim 17983 ba 
„ „ „ kwidzyńskim 17622 ha

w Prusach Zachodnich 35605 ha 
w obw. rej. poznańskim 21493 ha 
„ „ „ bydgoskim 24010 ha

w W. Ks. Poznańskiem 45503 ha 
Suma strat w obu prowincyach od 

roku 1896—1907 wynosi 81,108 ha =  
14,3 mile kwadratowe ziemi w 12 la­
tach.

Niemcy będą naturalnie znowu pra­
wili : ot polacy budują w ten sposób 
Królestwo Polskie. Tymczasem nam 
o nie więcej nie chodzi, jak tylko o to, 
ażebyśmy mogli pod pruskiem pano­
waniem spokojnie żyć, po polsku Boga 
chwalić i dorabiać się.

Złożył godność królewicza. Z jakich 
przyczyn, o tem mówią*rozmaicie. Jedni 
powiadają, że pobił swego służącego 
Kolakowicza .tak, że ten zmarł wskutek 
tego. Inni powiadają, że urządził spi­
sek, ażeby króla a ojca swego z tronu 
strącić, ażeby jego miejsce zająć, zno­
wu inni twierdzą, że z pomocą wojska 
chciał rozpocząć wojnę wbrew życzeniu 
swego ojca i rządu. Ile w tem wszyst- 
kiem jest prawdy, niewiedzieć, ale we 
wszystkich tych zarzutach będzie jej 
prawdopodobnie po trosze. Dobrowolnie 
on godności krółewiezowskiej pono też 
nie złożył, jeno ojciec i rząd zniewolili 
go do tego, bo widzieli, że z człowieka, 
który więcej się liczy ze sercem, jak z 
rozumem, byłby lichy król. Bieda jest 
jeno teraz w tem, że młodszy brat jego, 
książę Aleksander, godności następcy 
tronu przyjąć nie chce.

Ale na razie zapanował w Serbii 
pewien spokój, bo z chwilą, gdy się 
królewicz od sprawy usunął, niema 
kierownika, któryby w narodzie potra­
fił taki zapał budzić, jak były króle­
wicz.

W razie wojny objąłby dowództwo 
sam król. Postanowiono w tym razie 
cofać się przed wojskami austryackie- 
rni, natomiast wzmacniać powstanie w 
Bośnii i Hercegowinie. Na pograniczu 
stoi w pogotowiu 40 000 żołnierzy, któ­
rzy w razie wojny wkroczą natychmiast 
do “ Serajewa, które jest stolicą dwóch 
zabranych prowincyi.

Naród serbski pomimo wszystkiego 
prze jednak do wojny. Gazety serbskie 
uderzają w prezesa ministrów serbskich 
i nazywają go zdrajcą, podejrzywająe 
go o zamiary pokojowe. Oświadczają, 
że gdyby za kilka dni wojna nie wy­
buchła, wówczas teraźniejsi ministrowie 
muszą zrobić miejsce ministrom ducha 
wojowniczego.

Czarnogóra zmobilizowała całe woj­
sko, złożone z 11 brygad i tyluż bate- 
ryi górskich, a Turcya wysłała na po­
granicze prowincyi Nowybazar wojska, 
bo Serbia gotuje się tam do wtargnię­
cia z wojskiem.

Na dzwony i dzwonnicę w Górnej 
Brodnicy złożyli w dalszym ciągu z 
parafii Goręcińskiej: Rozalia Arma- 
towska 9 m., Józef Marszałkowski 4 m., 
Józef Flisikowski 2 m., Józef Magulski 
3 m., Franciszka Babrawska 2 m., Ja­
kób Węsiora 2 m., Józef Kropidłowski 
50 fen., Jan Armatowski 50 fen., Mar­
ta Kwidzińska 1 m., Andrzej Miłosz 
1 m., Michał Miłosz 45 fen., Tomasz 
Cyperski 2 m., Jan Cyperski 1 m., 
Franciszek Reclaf 50 fen., Michał La­
skowski 50 fen., Teodor Reclaf 50 fen., 
Anna Libon 50 fen., Franciszek Grut 
10 fen., Teofil Hinca 1 m., Ignacy
Markowski 1 m., Franciszek Markowski 
1 m., Józef Węsiora 3 m., Maciej 
Reclaf 50 fen., Jan Flisikowski 1 m., 
Michał Richert 2 m., N. N. 1 m., Jan 
Benkowski 2 m. Razem 43 marek 
5 fenygow.

Z Kiełpina: Feliks Arndt 1 m., 
Joanna Arndt 50 fen., Franciszek Tu- 
rzyński 1 m., N. Ni 50 fen., Rozalia 
Albrecht 50 fen., Otylia Raulin 50 fen., 
Józef Arndt 3 m., Józef Lehmann 1 m., 
Benon Turzyński 50 fen., Władysław 
Arndt 2 m., Jan Arndt 1,50 m., Adain 
Rąbski 50 fen., Augustyn Rąbski 50 
fen,, Franciszek Górski 50 fen., Józef 
Kolka 1 m., Wiktor Arndt 1,50 m., 
Jakób Górski 10 fen., Wojciech Górski 
50 fen., Jokób Radomski 1 m., Antoni 
Skierka 1 m., Józef Jankowski 2 m., 
Michał Pachnr l m . ,  Magdalena Treder 
50 fen., Antoni Patoka 1,50 m., Adam 
Ugowski 50 fen., Katarzyna Pyszka 
1 m., Julian Piepiorka 1 m., Augustyn 
Wesołowski 3 m., Augustyn Kipka
1,50 m., Mikołaj Flisikowski l m ,  Wa­
lenty Węsiora 1 m., Antoni Walaszkow- 
ski 1 m., Jan Śplet 1 m., Jakób Wal 
kusz 1 m., Weronika jFiisikowska 10 
fen., Marta Flisikowska 1 m., Józef
Gizela 1 m. Razem 36 marek 70 fen.

Ciąg dalszy nastąpi w przyszłym 
numerze.

Górna Brodnica, dnia 22 marca 09.
Ks. Piechowski.

Przegląd polityczny.

Wojny nie będzie,
chybaby musiało zajść cos nieprzewi-
dywanego. Do wojny pędził głównie 
królewicz serbski, a jego niema już.

—  Niemcy. Cesarz wyjedzie z mał­
żonką w połowie kwietnia na trzytygo­
dniowy wypoczynek na wyspę Kortu, 
na której nabył swego czasu wspaniały 
zamek, należący kiedyś do zamordowa­
nej małżonki cesarza austriackiego.

Ztamtąd podróżować będzie cesarz przez 
dziesięć dni po morzu. W połowie maja 
wróci para cesarska do Niemiec. Po­
dróż nastąpi jednak dopiero wtedy, gdy 
będzie pewność, że wojny nie będzie. 
W lipcu wyjedzie cesarz, jak to czyni 
co roku, na wybrzeża Norwegii, na 
przeciąg czterech tygodni. Cesarzowa 
zaś uda się w tym czasie na majątek 
cesarski Kadyny, położony w Prusach 
Zachodnich.

— Blok nie rozpadł się jeszcze, ale na 
życie mu się nie zanosi. To śmiertelnie 
chory człowiek, którego lekarze chcą 
gwałtem przy życiu utrzymać, chociaż 
w to sami nie wierzą. Chodzi tu o po­
datki. Konserwatyści nie chcą nic sły­
szeć o takich podatkach, któreby obcią­
żały kieszenie bogaczy i właścicieli 
gruntów i majątków. Ci panowie ze 
swego moralnego zapatrywania dowo­
dzą, że podatek powinno się brać od 
dorobku narodu, a nie od środków, 
które temu dorobkowi narodu służą. 
Jeżeli więc synalek lub eórunia, albo 
małżeństwo odziedziczą po teściach 
dajmy na to 20 tys. marek, to zdaniem 
mądrali konserwatywnych owe wiano 
ma służyć do dalszego dorobku, do ży­
cia itd., tego więc nie powinno się okła­
dać podatkami, a co najmniej bardzo 
małymi. Za to powinno się ich zdaniem 
drzyć jak najwięcej ze żywności, z do­
chodów itd., bo kto niby dobrze żyje i 
dobrze zarobi, ten może za tę żywność 
i te dochody dobre podatki płacić. Do­
brze prawią, jeno że ojciec rodziny co 
zarabia już 1200 marek, uchodzi u nich 
też już za człowieka bogatego, którego 
od tych pieniędzy należałoby opodat­
kować. Nie można się partyom ludo ­
wym dziwie, że z konserwatystami na 
takich warunkach spółki robić nie chcą, 
i że słusznie im prawią, że niechby się 
lepiej blok rozleciał, zaniinby biedny 
naród miał znowu większą część 500- 
milionowyeh podatków, o które chodzi, 
zapłacić.

Kanclerz trzyma z blokiem, i po­
wiedział to w czwartek do przywódz- 
ców partyi liberalnej Bassermanna i po­
stępowej dr. Wiemera, których do sie­
bie zaprosił, i z którymi godzinę całą 
rozmawiał. Powiedział im, że rząd z 
centrowcami bratać się więcej nie chce 
i nie będzie. A  w kanclerskiej gazecie 
„Kölnische Zeitung“ to rząd panom 
konserwatystom grozi na dobre, gdyby 
z dotychczasowej drogi nie zawrócili. 
Stoi tam, że tym razem cesarz i kanc­
lerz stanowczo się oprą zachciankom 
konserwatystów, chcących się bratać z 
centrowcami. Do cesarza przyłączą się 
tym razem wszyscy niemieccy książęta, 
ażeby nie dopuścić do tego, bo toby 
znaczyło to samo, co obcięcie skrzydeł 
prącej naprzód niemczyźnie i łuterstwu. 
Tak oto prawi kanclerz Billów panom 
konserwatystom. Widać, że musi się 
jakoś poczuwać znowu na mocy. Ga­
zety piszą, że dnia 11 marca miał kan­
clerz Bülow z cesarzem długą konfe- 
rencyę, na której podobno ostre słowa 
padały, tak że kanclerz poprosił o zwol­
nienie z urzędu. Wtedy to cosarz p. 
Biilowowi ustąpił i zgodził się na jego 
plany. Podobno chodziło wówczas o to, 
czy centrum ma w kraju rządzić, albo 
też nie, i koncerz wówczas zwyciężył.

— Fitat, to jest zestawienie docho­
dów i rozchodów, na marynarkę, żąda 
na rok 1909 w stałych wydatkach 144 
mil. 43 804 marek, we wydatkach jed­
norazowych 157 437 851 mar., w nad­
zwyczajnych wydatkach 109 924 045 
mar., czyli razem 411 405 700 marek. 
Błizko pół miliarda marek pożera więc 
sama prawie marynarka niemiecka. W 
tym roku wydatki w stosunku do ro­
ku poprzedniego wzrosły o 62 miliony 
marek.

W wydatkach jednorazowych znaj­
dują się pomiędzy innemi pierwsze raty 
na 3 nowe okręty liniowe, 1 krążownik 
wielki i 2 małe krążowniki.

Komisya budżetowa skreśliła z tego 
etatu przeszło 2 miliony marek w wy­
datkach.

W parlamencie obradowano nad 
sprawą tych wydatków zeszłej środy, 
ale żaden poseł gęby nie otworzył, aże­
by rządowi powiedzieć, że to tak nie 
idzie, ażeby z roku na rok wyrzucać 
nowe dziesiątki milionów na rzeczy, bez 
których by się można obyć, gdyby było 
więcej zgody na świecie. Jedyny so- 
cyalista Singer oświadczył, że jest za 
tem, ażeby nastąpiło ogólne rozbrojenie 
na świecie, ale że o tera później rozmó­
wi się z ministrami.

W przyszłym dopiero tygodniu roz­
prawią się posłowie z rządem w spra­
wie kłótni, jaka toczy się pomiędzy 
Anglią a Niemcami o okręty, i chcą 
zażądać od rządu, ażeby nastąpiło po­
rozumienie wzajemne, by obydwa pań­
stwa zaprzestały nareszcie wzajemnego 
gorączkowego zbrojenia.

—  Anglia. Pomiędzy Niemcami a 
Anglią toczy się obecnie zacięta wojna 
i to już nietylko w gazetach, ale nawet 
w parlamencie angielskim. Na wtor- 
kowem posiedzeniu zarzucił angielski 
minister marynarki w obliczu wszyst­
kich posłów rządowi niemieckiemu, że
0 stanie marynarki niemieckiej ogłasza 
fałszywe liczby, że więc rząd niemiecki 
więcej okrętów buduje, aniżeli ich ma 
na papierze. Równocześnie pismo an­
gielskiego ministra marynarki „West- 
minster Gazetta“ pisze, że rząd nie­
miecki bez wiedzy parlamentu niemiec­
kiego kazał budować ośm wielkieh okrę­
tów wojennych, zamiast czterech.

W całej Anglii panuje naturalnie 
na Niemcy okropne oburzenie i naród 
angielski domaga się od rządu jak naj­
większych zbrojeń.

Rząd niemiecki na te zarzuty, ciska­
ne na niego ze strony ministra angiel­
skiego nie będzie oczywiście milczał. 
Ciekawość, co to z tego jeszcze wynik­
nie. Minister angielski zarzucił rzą­
dowi niemieckiemu wprost nieuczciwość 
w polityce z Anglią, a tego zarzutu 
rząd niemiecki spokojnie schować do 
kieszeni nie muźe. *

W tym samym dniu toczyły się i 
w niemieckiej komisyi parlamentarnej 
obrady nad okrętami, i pytano się kanc­
lerza, czy prawdą jest, że rząd angiel­
ski zachęcał rząd niemiecki do ograni­
czenia zbrojeń, zobowiązując się i ze 
swej strony do tego samego kroku. Na 
to w imieniu kanclerza odpowiedział 
minister spraw zagranicznych Schón, 
że była o tem mowa, ale nie urzędowo, 
jeno prywatnie, i że rząd niemiecki od­
mówił wszelkich obiecanek, zastawiając 
się tem, że flota niemiecka jest prze­
znaczoną tylko do obrony własnych 
granic, a nie do napadu Angiii. Więk­
sza część posłów nie była jednakowoż 
z tego oświadczenia ministra zadowolo­
ną. Poseł socjalistyczny i posłowie de­
mokratyczni oraz centrowi podnosili, 
że skoro rząd angielski podawał rękę 
do zgody, natenczas należało tę rękę 
pochwycić. Że tego nie uczyniono, ma 
rząd angielski wielki powód do nieuf­
ności. Wszyscy posłowie zaręczali jed­
nakowoż, że państwo niemieckie pragnie 
zgody,.z Anglią, i chociaż flotę swoją 
powiększa, to czyni to jedynie w tym 
celu, ażeby w razie potrzeby bronie 
granic państwa niemieckiego. O zbro­
jeniu się przeciw Anglii nie może być 
mowy chociażby już tylko dla tego 
samego, że na to są Niemcy za słabe.

Anglicy pomimo to niemcom nie 
wierzą, i wierzyć nie będą.

— Serbia. Królewicz serbski tak po­
niewierał swego służącego, że ten nie­
bawem zmarł. Powstało na krewkiego 
królewicza skutkiem tego takie oburze­
nie, że ten nie odczekawszy śledztwa, 
podziękował za godność następcy tronu
1 zrzekł się godności przyszłego króla 
serbskiego na rzecz swego młodszego 
brata.

Wiadomości kościelne.
—  Dyecezya chełmińska. Kanonikiem 

metropolitalnym w miejsce zmarłego 
ks. ofieyała Liidtkego ma zostać ks.. 
kau. Spora od św. Mikołaja w Gdań­
sku. Pisaliśmy już o tem jako o po­
głosce, obiegającej w Gdańsku, która 
jak się okazuje, sprawdzi się nieza­
wodnie.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 29:. marca 1909,

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
27. b. m. pod Toruniem -j- 5,96, pod 
Fordonem -j- 5,54, pod Chełmnem -j- 5,70, 
pod Grudziądzem -f- 5,80, pod Kurze- 
brak -f- 5,73, pod Malborkiem -j~ 3,86; 
pod Tczewem -f- 4,62, pod Schiewenhoret 
4 -  2,64.

— Biuro informacyjne Polskiego (Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
„Straży“ przy Alejach (ulica Wilhema 
nr. 18 w podwórzu na prawo) jest 
otwarte codziennie rano od 10 do 1, 
po południu od 4 do 6, w niedzielę 
i święta od 12 do 1.



A d r e s :  Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań (Posen). Telefon 1406, tylko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego 
materyałn jako to: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i administracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków 
i t. p. —- dla użytku posłów naszych.

-— Jarmark w Starym Szotlandzie, 
który miał się odbyć w środę i czwar­
tek, odłożony został do 31 marca i 1 
kwietnia.

— Woda rzeczna w całych Niem­
czech powyle wała i narobiła ogromnych 
spustoszeń. Wybrzeża nad Wisłą w 
naszych Prusach Zachodnich, a więc 
pod Toruniem, Grudziądzem pozalewane 
na ogromną przestrzeń. Nawet nasza 
spokojna Radonia pozalewała pod św. 
Wojciechem grunta. Z piątku na sobotę 
wzrosła Wisła o 31/* metra.

— Odnowienie losów 4 klasy lote- 
ryi pruskiej musi nastąpić 3 kwietnia 
bieżącego roku.

— Wskutek łagodniejszego powietrza 
wzbierają rzeki. W Toruniu zalała 
Wisła okolicy w szerokim promieniu, 
na św. Wojciecha pod Gdańskiem po­
zalewała Radunia ogrody i pola, a za­
nosi się na większy jeszcze wzrost 
wody.

— Oliwa. Wydział powiatowy od­
rzucił skargę podpułkownika Nasta, 
który został wybrany na zastępcę gmi­
ny, ale którego wybór został unieważ­
niony.

—  Sopot. Wystawa maszyn rólni- 
ezych, motorów i samochodów urządzo­
ną tu zostanie od 10 do 25 lipca. W 
sobotę odbył się w hotelu p. Werming- 
hoffa wybór komitetu i zarządu hono­
rowego. Do ostatniego wybrano pp. 
Oldenburga z Januszewa, naczelnego 
prezesa Jagowa i dyrektora landszafty 
generalnej hr. Kayserlingka. Do ko­
mitetu wybrano 13 osób.

— OrUnia. Robotnika Maks Schitz, 
który przed kilku dniami bez śladu się 
ulotnił, znaleziono w jego mieszkaniu 
powieszonym. Nieboszczyk był nało­
gowym pijakiem, i popełnił samobój­
stwo prawdopodobnie w przystępie de 
lirium.

— Pruszcz. Od 1 kwietnia zapro­
wadzone tu zostaną regularne targi 
tygodniowe, które odbywać się będą co 
piątek.

—  Kleszczewo. Tutejsza spółkowa 
mleczarnia zarobiła w zeszłym roku na 
czysto 3447.80 mk. Dochód wynosił 
73 092.19, rozchód 69 644.30 mk. Fun­
dusz rezerwowy wynosi 12 424.24 mk.

—  Z Kaszub. Przejeżdżałem przez 
Żukowo w niedzielę i wstąpiłem do 
tamtejszego kościoła na nabożeństwo. 
Przewielebny ks. prób. Loffont wygłosił 
kazanie o św. Józefie. Nie pisałbym
0 tem do gazety, boć kazanie w koś­
ciele jest dla zbudowania parafian, a 
nie do rozpisywania się o niem w ga­
zetach. Ale była na tem kazaniu 
też mowa o świeckiej sprawie, a o ta­
kiej sprawie można napisać, boć to 
rzecz, o której ksiądz może mieć inne, 
a świecki śmiertelnik też inne zapa­
trywanie. Nadstawiam uszu, naraz od­
bija mi się o uszy „Gazeta Gdańska“ . 
No, co tam ona zrobiła, pytam w du­
chu. Ano, pono niedobrze o niebosz­
czyku ś. p. oficyale Liidtke napisała. 
Ks. oficyał Liidktke — tak mówił ks. 
proboszcz — nie zawinił, że za jego 
rządów polskie parafie obsadzano nie­
mieckimi proł oszczami. Z tem niemiał 
nie wspólnego ks. oficyał Liidtke, jeno 
regencya, a gdy regencya księdza za­
prezentuje, to go ks. biskup potwier­
dzić musi. Nie dziw, że gdy ks. pro­
boszcz wspomniał o regencyi, to i mnie 
świeckie myśli ogarnęły, i mimowoli 
sobie w duchu powiedziełem: to w ta­
kim razie i księdza proboszcza żukow­
skiego przysłała regencya do Żukowa. 
Swoją drogą zaczęło się we mnie bun­
tować, i nie może mi się pomieścić w 
głowie, jak to być może, ażeby regen- 
®ya mogła komenderować ks. bisku­
pem, i obsadżać probostwa według swe­
go widzimisię. Wówczas nie potrzebo­
walibyśmy wcale biskupa, jeno ¡mogli­
byśmy biskupem zrobić każdego pre­
zesa regencyi.

W dalszym toku swego kazania po­
wiedział ks. proboszcz na ambonie, że
1 inne polskie gazety piszą błędy. Na 
to ja sobie pomyślałem znowu: to wszyst­
ko być może, ale nie trza przecież tych 
błędów wymieniać z ambony, bo to za­
raz tak się słyszało, jakby ks. proboszcz

był chciał powiedzieć: ludziska, nie 
czytajcie tych polskich gazet, bo one 
są niedobre. A przecież gazety nasze 
polskie są wszystkie katolickie, jeno tę 
wadę mają, że piszą przeciw niemczyź- 
nie w kościołach, i przeciw nasyłania 
niemieckich księży do polskich parafii, 
a to się księżom niemieckim nie podo­
ba. Ale uderz w stół, to się nożyce 
odezwą.

Wspomniał też ks. proooszez o ode­
zwie zarządu Towarzystwa „Oświaty“ 
w Żukowie, wzywającej do składek na 
dom polski. I tu sprawa ma się tro­
chę inaczej, bo my tam żadnego jakie­
goś „narodowego“ domu polskiego nie 
budujemy, jeno pragniemy mieć salę 
do zebrań, wieców i zabaw, której nam 
potrzeba, jak kani deszczu. A prze­
cież chyba nawet rząd pruski tego nam 
za złe brać nie może, że jako porządni 
obywatele i ludzie z oświatą chcemy 
sobie salę wybudować do wzajemnej 
nauki i zabawy. Ksiądz proboszcz gnie­
wa się jednak na tę salę, i oświadczył, 
że w pierwszej linii potrzeba pieniędzy 
na restauracyę kościoła i na nową ple­
banię, bo ksiądz mieszka gorzej od ro­
botnika przy kolei. — Mojem zda­
niem starczyłoby na wszystko, byle 
jeno wszystko szło po Bożemu. — 
Niechby nam ksiądz proboszcz życzył 
wybudowania sali, to my nie pożału­
jemy grosza i na kościół i na plebanię, 
bo przy zgodnej pracy to Pan Bóg 
przysparza Swego błogosławieństwa, i 
na wszystko starczy. Ks. proboszcz 
nam jednak tej sali w Żukowie nie ży­
czy i zarzuca nam, że nam sali zachcie­
wa się ino dla tego, że do Skrzeszewa 
chodzić nam ciężko. Ja sobie tak my­
ślę: ksiądz proboszcz tak myśli, bo na to 
człowiek ma rozum, ażeby myślał, ale 
że człowiek jest ułomny w swych my­
ślach, więc i ks. proboszcz się myli, 
jeżeli powiada, że nam ciężko chodzić 
do Skrzeszewa, skoro mamy dobre pra­
wo mieć salę w Żukowie. Ale skoro 
ksiądz proboszcz tak o nas myśli, to 
pozwoli, że i ja sobie na to pomyślę, 
iż tam chodzi ks. proboszczowi o to, 
ażeby Żukowo przez polską salę nie 
było zarażone „wielkopolską agitacyą.“ 
My tam agitacyi żadnej nie uprawia­
my, ale nie pozwolimy też na to, ażeby 
nam złe zamiary podsuwano. Gdy­
byśmy w Żukowie mieli salę do dyspo- 
zycyi, tobyśmy chyba pieniędzy na in­
ną salę nie wyrzucali. Gdyby Skrze- 
szewo było tuż przy Żukowie, to co 
innego. Ale ono jest przeszło milę dro­
gi oddalone tylko dla tych, którzy 
mieszkają na krańęu Żukowa, a dla 
niektórych to bez mała 3 mile. Na 
dobitkę salka tamtejsza jest mała, że 
się w niej najwyżej' 100 osób pomieś­
cić może.

Czyby ks. proboszcz w razie pobu­
dowania sali w Żukowie lękał się może
0 los „Arbeiterfereinu“ ! To bowiem 
widzimy, że niemieckie Towarzystwa 
katolickie, jak uaprzykład w Kartu­
zach, ks. proboszcz zwiedza, w naszej 
„Oświacie“ nie było go jeszcze ani 
razu.

— Kartuzy. Rzadką uroczystość mie­
liśmy tu w ubiegły wtorek. Oto wśród 
wielkiego napływu wiernych odprawił 
w tutejszym kościółku klasztornym ks. 
Bączkowski, syn mistrza siodlarskiego, 
swą pierwszą bezkrwawą ofiarę mszy 
św. Dom Boży był z okazyi pięknej 
tej uroczystości przybrany we wieńce
1 girlandy. 42 lata minęły od ostat­
nich prymicyi, które tu w roku 1866 
odprawiał ks. Byczkowski, teraźniejszy 
proboszcz w Lubichowie w powiecie 
starogardzkim.

—  Garcz w kartuzkiem. N. b. p. 
J. Chr.! Biorę pióro do ręki, aby "pa­
rę słów nakreślić. Nie jestem żadnym 
filozofem, ani astrologiem, ani żadnym 
uczonym pisarzem, tylko jestem “sam 
sobie gospodarzem. Każdy zaś gospo­
darz ma twardą dłoń od roboty, a 'nie 
do pióra, to ja tam niewiem, czy pan 
gazeciarz, jak go Anka nazwała, moje 
pismo zdoła dobrze sobie wytłomaczyć. 
(A idzie, i to wcale nieźle. Red.). W 
szkole mnie wcale po polsku nie uczo­
no, wszystko jeno, deutsch.“

Szanowny redaktorze! II nas w 
Garczu mieliśmy sołtysem polaka, ale 
jak wiadomo, z powodu strejku złożono 
sołtysa z urzędu, i dostał się ten urząd 
sołtysowy lutrowi. Teraz 22 stycznia 
mieliśmy wybory na sołtysa i wybra­
liśmy p. Maroelego Kostkę, ale go nie 
zatwierdzono. Wybieraliśmy zatem po 
raz drugi 19 maren, ale tym razem

szło bardzo opornie, bo nasi liczebnie 
nie dopisali, a dwóch odłączyło się od 
nas. Jeden gospodarz p. Jan Grzenia 
wyjechał z córkami do Kartuz, na wy­
bory oczywiście nie przybył. Widocznie 
mu było zarówno, czy wybrany zostanie 
polak, czy luter. Drugi p. Wojciech 
Block był w domu, ale chodził od cha­
łupy do chałupy, i nikt go na wybory 
wyciągnąć nie zdołał. Inny dwaj, co 
to się w kościele tak w piersi biją, jak 
w stary dzwon, co na cmentarzu do­
słyszeć można, co do wszystkich bractw 
należą, i chcą uchodzić we wsi za naj­
sprawiedliwszych, oddali kartkę na 
lutra. Dokazali też tego, że łuter 
otrzymał 16 głosów. Musiały nastąpić 
ściślejsze wybory. Wówczas jedna z 
owych dwóch zbłąkanych owieczek za 
naciskiemjdrugich nawróciła się w o stat- 
niej chwili i oddała głos na Kostucha, 
który tem samem 17 głosami przeciw 
15 został na sołtysa wybrany.

O naszym Garczu możnaby jeszcze 
dużo piäac. Gdy zbierano u nas pod­
pisy na tak zwany luterski „bethaus“ , 
to z naszych gospodarzy żaden się nie 
podpisał, jeno p. Müller. Ten p. Müller 
głosował tym razem przy wyborze soł­
tysa na lutra. Cieszyłbym się, żeby 
tę korespondencyę powtórzyły także 
„Pielgrzym“ i „Gazeta Grudziądzka.“

—  Z pod Chmielna. W gminie Garczu
odbywały się w przeszłym tygodniu 
wybory sołtysa. Działy się dziwne rzeczy 
w tej czysto polskiej wiosce. O mało 
byłby przeszedł na sołtysa luter. Po­
lacy zwyciężyli tylko jednym głosem 
większości. Dotychczas był sołtysem 
nauczyciel ewangelicki obrany komi- 
rycznie przez p. landrata. Teraz żądała 
gmina podług prawa wyborów, co się 
też stało. Niemcy dopilnowali swego, 
bo na wybory przybył pewien pan aż 
z Kartuz, który ma w tamtejszej gmi­
nie posiadłość, dalej zawiadowca fabryki 
marglu wystarał się o pełnomocnictwo 
do głosowania, oraz dozorca ludzi z 
owej fabryki, dalej nauczyciele, kato­
licki, i ewangelicki, oraz jeden z na­
szych, wszyscy ci w zwartym szeregu 
głosowali na ewangelickiego nauczyciela 
p. Klempca, który otrzymał 16 głosów. 
Kandydat polski pan Kostuch otrzymał 
także 16 głosów, wskutek czego musiało 
przyjść do wyborów ściślejszych, przy 
których dzięki niektórym gorliwym 
wiarusom udało się jeszcze jeden głos 
pozyskać, tak że kandydat polski przy 
wyborach ściślejszych otrzymał 17 gło­
sów, i tem samem jednym głosem więk­
szości przeszedł. Co za oziębłość z pol­
skiej strony. Oprócz p. Jakóba Miillera, 
który glosował na przeciwnika, nie 
stawili się z naszych: p. Jan Grzenia, 
który pojechał do Kartuz, i mógł na 
oznaczoną godzinę się stawić, dalej p. 
Wojciech Block. Niektórzy się spóźnili, 
no i dzięki tym wszystkim byłby o mało 
przeszedł przeciwnik. Wstyd tym wszyst­
kim, którzy podobne wybory sobie lek­
ceważą. N.

— Raduń w pow. kościerskim. Właś­
ciciel oberży p. M. Hohenstein donosi 
nam, że żadnej petycyi, wrogiej nam 
polakom, nie podpisywał, ztąd gniewa 
się na korespondencyę z Radunia, w 
której była mowa o pewnym niemcu 
na miejscu, który miał oną petycyę 
podpisać. My nie wiemy, kogo kores­
pondent miał na myśli, w każdym ra­
zie zarzut nie odnosi się do p. Hohen- 
steina, skoro tenże odnośnej petycyi 
nie podpisywał.

—  Tczew. Majątek Mały Gare, ob­
szaru około 2200 mórg, sprzedała wdo­
wa po zmarłym landracie tczewskim, 
Doehnie, za 985 000 marek ordynatowi 
Waldemarowi Wnlffen.

— Wójt zażądał swego czasu od 
Towarzystwa polskiego w Lubiszewie 
przedłożenia sztuki teatralnej, mającej 
być odegranej. Ks.fprob. ¡.‘ Mańkowski 
jako prezes Towarzystwa odmówił żą­
daniu. W zażaleniu do regencyi pod­
niósł, że dla zamkniętych towarzystw 
nie istnieje cenzura teatralna. Prezes 
regencyjny skargę odrzucił na tej pod­
stawie, że towarzystwo jest polityczne, 
bo ks. prob. Mańkowski miewał w niem 
wykłady o polskich sprawach, równo­
cześnie zaś podnosił, że pragnie polskość 
wzmocnić. Z tych właśnie przyczyn 
była polieya w swem prawie, jeżeli za­
glądała do towarzystwa i jeżeli pragnę­
ła wiedzieć, co w niem mówią, i co 
przedstawiają. Ks. prob. Mańkowski 
zwrócił się po tej odmowie do najwyż­
szej instancyi, którą jest wyższy sąd 
administracyjny w Berlinie. Tenże

k

odrzucił jednakowoż także protest ks, 
M. i zawyrokował, że skoro polieya 
przypuszczała, iż w towarzystwie oma­
wiane bywają polityczne sprawy, na­
tenczas miała prawo przekonać się 
o treści sztuki, mającej być wystawio­
nej. Polieya nie jest jeno w tych wy­
padkach uprawnioną do domagania się 
tłómaczenia sztuki. We wyroku doda­
no też, że osoby poniżej 18 lat ,nie po­
winny brać udziału w politycznych 
zebraniach.

— Chojnice. Bez śladu znikł w środę 
dopoludnia chłopczyk Paweł Heinrichs, 
syn robotnika. Rodzice wysłali go do 
szkoły, ale tam w tym dniu nie było go.

— Malbork. Powiatowe podatki bę­
dą w tym roku wynosiły 127 procent, 
czyli 11 procent więcej, jak w roku 
zeszłym. Ogólna suma, jaką powiat 
potrzebuje na wydatki, wynosi 970 000 
marek.

—  Sztum. W zeszły wtorek rozstrzy­
gnięty został w Gdańsku w radzie pro- 
wincyaluej zacięty spór, jaki toczyły 
ze sobą miasto Sztum i gmina Podzam­
cze sztuinskię, łączące się z miastem. 
Miasto chciało gminę złączyć koniecznie 
ze sobą, ale zarząd tejże stanowczo się 
temu oparł, chociaż miasto przyrzekło 
przez następnych 5 lat nie podwyższać 
podatków, i płacić sołtysowi i pobor­
com podatkowym przez dalszych 6 lat 
dodyehezasowe pensye. Wówczas mia­
sto stawiło we wydziale powiatowym 
wniosek o przymusowe przyłączenie 
gminy do miasta. Wydział powiatowy 
w Kwidzynie odrzucił wniosek. Wó­
wczas zwróciło się miasto do Gdańska 
do rady prowiaeyonalaej i swoje prze­
prowadziło. Gmina musiała się pod­
dać i zostanie do Sztumu przyłączona. 
Liczba dusz w Sztumie podniecie się na 
3100.

—  Mikołajki, pow. sztumski. Bardzo 
potrzebnym jest u nas lekarz, któryby 
miał i aptekę. Nasza wioska kościelna 
jest duża z bardzo bogatą i obszerną 
okolicą. Bliższych szczegółów udzieli 
chętnie sołtys w Mikołajkach. (Nikołai- 
ken Wpr.)!

—  Grudziądz. Pisaliśmy, że trzy oso­
by z naszego miasta zaginęły w krót­
kim czasie bez śladu. Jedna z nich i to 
seminarzysta Stórmer znalazł się. Po­
jechał on bez opowiedzenia się rodzi­
com do Gdańska, i bawi dotąd u swej 
ciotki.

—  Zlotów. Pożałowania godny wy­
padek zaszedł w Tarnowcu. Robotnik 
Radtke zatrudniony w lesie, poszedł do 
źródła, i napił się wody pomimo, że 
był spocony. Skutki niebawem się ob­
jawiły. Nastąpił silny ból głowy, który 
spowodował zapalenie mózgu, i nie­
szczęśliwy człowiek niebawem życie za­
kończył, osierocając wdowę z kilkorgiem 
dziatwy.

W iece i zebrania odbędę s ię :
W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w przy­

szły wtorek c 9 wiecz. u p. Degenhardta 
przy szerokiej ulicy nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. „Lutni“ w 
czwartek o godz. 9 wiecz. u p. Degen- 
bardta przy ul. szerokiej nr. 83.

fid ań sk ie  ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 27. marca 1909.

Ga t une k
Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.
Pszenica pstra . . . 16.90—00,00

czerwona . 17.20—00,30
biała . . . . (0,00-00,00

Żyto . ...................... 16.60—00,00
Jęczmień duży . . . . 06,00-00,00

„ mały . . . 12,80—13,30
Owies..................... 16,40-17,20
Groch biały d. gotow. 00,00-00,00
Otręby pszenne . . . 11,70—00,00

„ żytnie . . . . 11,45-00,00

i  a r g  na nydfo w  Berlin ie .Berlin, dnia 27. marca 1909.
Spędzono: 5207 sztuk bydła rogatego 

1037 cieląt, 7593 skopów, 8 224 świń.
Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

1 kl. II kl. ¡IIIkl.jlY kl.| mk.
Stadniki . • 
Woły . . . • 
Krowy . . • 
Cielęta . . . 
Skopy . . . 
Świnie . . .

64-67
70-73
87—92 
66-67 
64—64

57 -6051-54
60- 6053-58 
63-6558-60 
77—83 48-53 
63-65 52—57
61- 62 50—GO

48-52Í „ 
52-55; „ 
44-53Í „
57- i ”

Redaktor odpowiedzialny W. Griins- 
maun w Gdańsku. Drukiem i nakładem 

Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.
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<M> Inda lepieisef
Kohlenmari't 31 Pod polskim królem.

mD o  k o m u n ii ś w ię te j
w prawdziwie pysznym i wieEkim wyborze s

Specyalnośc: Czarne materye na suknie
szewiot, krepy, mohair i sukna satynowe, metr 0.90, 1.05. 1.20. 1.50, 1.65—5.00 m.

Białe i kremowe materye na sukniew■w

W
*XX Spódnice, własna konfekeya, iinon i madapolam sztuka 2.25, 2.50, 3.00—9.00 m,

S  M a jtk i  d a m s k ie ,  kortowe i dimití z wyszyciem szt. 1.25, 1.40, 1.75—4.50rn.

¡/nośnio rlamcl/io płócienne, linón i renforcé, dobrze odrobione, sztuka 
6\U ^£U SC  U d l l l d M C ,  0.90. 1.00, 1.25. 1.40. 2.15-4.50 m.

b o r s e i y  we wszelkich obiętościach sztuka 1.00—4.50 m.

wełniane i bawełniane, o połysku jedwabnym nawet do prania, we wielkim wyborze, 
metr 0.45, 0.50, 0.G0, 0.75, 0.90, 1.35, 1.50, 1.80-3.50 m.

Szanownym moim odbiorcom z Kartuz i okoijcy 
jak najuprzejmiej donoszę, że odebrałem

najnowsze mustra w materyach 

tutejszych i zagranicznych.
i  proszę o dalsze łaskawe poparcie.M. Posdziech, krawiec mezki

Kartuzy.

Elementarze
poleca

E k s p e d y c y a  „ G a z e ty  Gdańskiej1',

"HBnaZTT" ■
Wyjątkowo tania oferta

I

w męzkich materye ch na ubrania
Zapas ubiorów sztofowych męzkich
z tylko dobrych sztofów i materyi 
podszywanych ubiór tylko

Zapas pierwszorz.męzkich ubiorów
sztofowych, przepyszne nowe materye 
i najlepsze wykpMwfc, ubiór tylko

Zapas eiegahckich
męzkich ubiorów sztofowych

wykonanie, jakoby podług miary, Zgrabni- leżenie
‘ «om* ** ubiór tylko

’ Przykrawacie' i warsztat w domu.
Zapas sztof. ubiorów dla chłopców < n n
dla wyszukania rozmaitych objętości I 1,1 

sztuka tylko 3 .0 0 7 2 .5 ©  i

=  N adeszły św ie ż o ! =
Płaszcze damskie, — żakiety damskie, 
płaszcze damskie do kurzu i długie jaki

gs^T" po niezwykle tanich cenach.

Zapas żakietów z zeszłego sezonu
sztuka do wyszukania 3 . 0 ©  m a r .

=  Do Komunii św« =
czarne ubrania do'; komunii św. ze sukna, kamgarnu 
lub krepy, ubranie tylko 12.00,1©.©©? 7 . 5 0  m. 
Kapelusze, czapki, bielizna, krawaty, obuwie, gorsety, 
rękawiczki, pończochy, materye na suknia, towary białe, 
koronki, chusty w możliwie największym wyborze, 

po wyjątkowo nizkich cenkch.

Dom tow arow y

B rtictaiG raffy Tczew
Bahnhofstr. 34  i 35.

•o w a »  ooooooa oo— e »

P a p ie r listo w y m í
«aaaaaaaaaaaaaaaeaaaaaaaaaoaaaeacaaaaaaa

Uściszewio
na nasz wniosek odłożona
do 1® maja Kartuzy.
570 mórg rofi, łąki, torfu,
budynki, inwentarz. Obfite 
zasiewy. Cena około 160 
mar. za morgę. Stale hipo­
teki; wpłaty 25|tys. mar.

Laiadw. BürOp
—  P o z n a ń ,  Sapiehapi. 3. —

Do 7 do 8 mórg cukrówki
potrzeba mi

5 dziewcząt
za wysoką płacą.

Meseck, Pszczółki
(Hohenstein) pow. tczewski.

45000 m a r .
na I miejsce, także w mniej­
szych częściach, na wieś, mo­
żna zaraz otrzymać. Of. pod 
lit. N. N. do eksp. „Gazety“'

Śledzie solone
wyisoruoo0 smaku.

Oryginaln. beczka najlepszych 
śledzi z ikrą i mleczem około 
1100 do 1200 sztuk 36 mk., 

ifi beczułkę około 44 kg. za 
13.50 m.,

h2 beczułki ok. 22 kg. za 7 m.. 
puszkę poczt. ok. 4Vakg.za2m., 
»/i beczułkę ca. 450—500 szt. naj­
większych M. K. solonych peł­
nych tłustych śledzi 12 m., 
beczułki 6.50 m., 

puszkę 4 litr. dobrych osmaża- 
nych śledzi po 2 m.,

5 puszek śieazi osmażan. 9 m.
10 puszek śledzi osmaż. 16.50 m., 
sądeczek poczt, najlep. ruskich 
sardynek 2 m.

Znakomite t łuste bydi inki
świeżo wędź. 10 funt. skrzyń, za 
3 m. Przesyłka za pobr. .poczt. 

— opak. darmo. —

Otto StiSw sr-Grim m snz»
(Osfsee).

Ulica Fryderikowska 46. A .  Chmielecki, Starogard. Telefon No.
_« Wielki dobrze i bogato zaopatrzony skład «** 
"5 żelaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów s£ 
E krótkich, magazyn kuchennych i domowych -f° 
w sprzętów. gp
ce Fuzye, rewetwery, teszyngi, pistolety i wszelkie amunieye. 3. 
% Szyny kolejowe, podciągi (tragry) słupy,
E  blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce- 
o ment najlepszy, papę. na dachy w rozmaitych ~  

cenach, smołę prawdziwą angielską bez wody, g 
® cegle i mąkę szamotową, gips, trzcinę i okna »  

Druty, siatki zielone i niebieskiezelazue. W
okna i do płotow. Wszelkie narzędzia i oku­
cia  dla s iod iarzy  i kowali. Okucia rozmaite 
dia budów ui i mebli, równocześnie narzędzia ©“ 
wszelkie dla rzemieślników. g

Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy.
W szystk ie  m aszyny róinicze

, np. maszyny siecz ko we, młockarnie, maneże, siew nik i, sikacze i pługi jak w naj- 
| większym wyborze i w  stylach rozm. — Wyąłczna sprzedaż parowników Reform.

£noŁ.
<D
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Norddeutscher Hoyó 
Bremen. OSo j -Iiq iu

E S " »  * >  der-

a , ”  “ *• a . . s
Reíau’a
własnaowe wydanie polskie, 

cena M. 1.50.

skutkiG- • soble

B r e m e n
do

A m e r y k i
Parowcami pospiesznymi 

i pocztowymi 
do Nowego Jorku,  

Ba l t imore  i Ga iv es to nu. j  
Bezpł. informacyi ndzieia 

DyrekcyaPołnocno niemiec­
kiego Lioydu w Bremen, 
lub zastępcy towarzystwa: 

Joh. Fey Banzig 
G rosse M ühlengasse 10. 
R. de Payrebrune, Marienburg. I 

I. Tramp Pr. Stargard 
i General Agentur für Preusser. j 

F. Montanus, Berlin, 
Invalidenstrasse 93.

Oryg. beczka około 1200 do 
1300 sztnk najlepszych solonych

tłustych śledzi,
białomięsne i bardzo znakomite 
w smaku 22 mar. Gwarancya za 
najlepszą jakość.

H erinp-Vsrsandgescliaft
Grimmen 30 Sundischestr. 246

Uroczą
jest delikatna, smagła twarz, 
rumiany, młodzieńczy wy­
gląd, biała, aksamitnej deli­
katności skóra i olśniewająco 
piękna cera. Wszystko to 
sprawia jedynie praw’dziwe 

lliiowo-mieczne mydło 
z konikiem

Bergmann &  Co., Piadebeul.
sztuka 50 fen. W : 
Löwen-Apotheke Langgasse 73, 
Rats-Apotheke, Langenmarkt 35, 
Langgarten-Apotheke, Langg. 108, 
Eleianten-Apotheke, Breitg. 15, 
Max Braun, Gr. Wollweberg. 21, 
A. G. Müler Nachf!., IV Damm 8, 

T. Stylo, Fischmarkt 1—3, 
Bruno Törkier, Heiiigegeistg. 119, 

Paul Bader, IV. Damm 1, 
Karol Seydel, Heiiigegeistg. 124, 
Karoi Lindenberg, Breitgasse 113.

Praw o podatkowe
w Prusiech.

Podręcznik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w  polskim i niemieckim języku. 
Cena 50 fdn., z przesyłką 55 fen. 
Rozsył:

Administracya
„Gazety Gdańskiej“, w Gdańsku.

centnar po 5 mar. 
nabyć można

w Sazecie Gdańskiej.

Nabywać można także U naszyci) zasiępeów:
1. Śląska księgarnia wysyłkowa w Katowieach 

(Kaltowitz O.-S.)
2. Ed. Bernacki w Chełmży (Culmsee W.-Pr.) 
8. „Bazar“  M. Kwiatkowska w Recklinghausen-

Siid, Konig-Łudwigstr. 89 (Westfalen).
Wydawnictwo Karola Miarki w Mikołowie

Nicolai O.-S. 0

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“.

Najtańsze i najlepsze źród ło  zakupu  na

cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao

Frenzel Ł Go., PoznańTelefon 454. Załóż. 1854.

fabryka czekolady i cukrów.
Stary Rynek 53. — «—  Stary Ryenk 53.

S P E C Y A L N 0 Ś Ć :  czekolady śmietankowe, kory czekoladowe i karmelki  na kaszel.

$


